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RÓLNICZO-PRZEMYSŁOÓW W. 


} Leszno, 
Rok siódm y. dnia 15, kwietnia 4844, 
Spis rzeczy. Do statystyki powiatu szubińskiego. — lIrrygacya w Luboni. — FPspomnienia 


gospodarskie. Z pięćdziesięciodniowćj podróży 'po kraju tutejszym odbytćj w roku 1842. przez Maxymiliana 


Chełmińskiego, (dalszy ciąg). 


Do statystyki powiatu 
szubinskiego. 
Powiat szubiński utworzonym z0- 
stał roku 1818 z części dawnych po- 
wiatów : bydgoskiego, inowracławskie- 
go, kamieńskiego i wągrowieckiego; 
w którym to czasie, (1go Stycznia 1818 
roku) teraz pensyonowany Radzca zie- 
miański, JP. Kloczkiewicz, piórwszą 
administracyą powiatu tego objął. 

. Pod względem historycznym ziemia 
ta mało nastręcza nam przedmiotów 
uwagi godnych. Gdy bowiem położe- 
nie powiatu tego jest między rzekami 
Notecią i Gąsawką, oraz w związku 
z sobą zostającóm pasmem jeziór przy 
Gąsawie i Żninie, wewnątrz zaś upo- 
sażone obszarem łąk przy Łabiszynie 
i pod Szubinem, operacye wojskowe 
musiały mnićj więcćj opuszczać tę kra- 
inę, a ztąd ów nieudział w wypadkach 
wojennych, które się tylko w przyle- 
głych ziemiach rozwijały. Okolica ta 


w przedłużeniu pasm jeziór z jednćj stro- 
ny aż ku jeziorom Powiedz i Gopło, 
Z drugićj strony przyparta ogromnemi 
borami aż po Wisłę, przedstawia nam 
więcćj teatr do wojny partyzanckićj, 
obraz fortecy, broniącćj łatwego przy- 
stępu nieprzyjacielowi, przez Bydgoszcz 
lub Toruń, grożącćj następnie jego kom- 
munikacyi, gdyby się za obręb tćj oko- 
licy posunąć ważył, aniżeliby miał słu- 
Żyć zetknięciu się dwom massom woj- 


ska nieprzyjaznym, których strumień 


krwi zalać powinien, podług proroctw 
miejscowych mieszkańców, ziemię mię= 
dzy Bydgoszczą i Łabiszynem, nim wy- 
bije godzina zbawienia. 

Okolica ta przyjazną była do napa- 
du Leszka Białego, którego Świętope- 
łek w jeziorze Swente, przy wsi We- 
necyi leżącóm, w kąpieli napaść i zabić 
miał; okolica ta sprzyjała téż 1793 ro- 
ku reteradzie jenerała Sekulego, który 
przed goniącymi go AE pod 
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Madalińskim, na Gąsawę i Łabiszyn do 
Bydgoszczy się cofał. 

Powiat szubiński po rozbiorze Pol- 
ski należał prawie wyłącznie do tak 
nazwanego pruskiego netzdistriktu. — 
Tylko na południowćj granicy nale- 
żały: Zurawia, Chraplewo, Górki Za- 
gajne, Górki dąbskie, Sarbinowo, Ja- 
r0szewo, Bożejewice i Bożejewiczki, do 
późnićj utworzonych Pruss południo wych. 
Wzmianka o tém chociaż mnićj ważna, 
dla tego zasługuje na uwagę, że dobra 
wymienione do związku kredytowego 
ziemstwa w Poznaniu należą, gdy re- 
szta dóbr * powiatu tego przyłączoną 
jest do towarzystwa Prass zachodnich, 
jako tóż, że dła tych kilku miejsc nie 
jest prawem regulamin dróg z 4. Maja 
1796, który na obwód notecki był wy= 
dany. 

Chociaż tylko o trzy mile od Wi- 


sły odległy, należy powiat szubiński 
jednak niezaprzeczenie do systemu rzeki 
Odry, w którą Noteć wpada, przyją- 
wszy poprzednio przy Rynarzewie rze= 
kę Gąsawkę, która kilkanaście jeziór 
z sobą połącza. 

Między jeziorami, które wszystkie 
są obfite w ryby, najznaczniejsze jest 
Żnińskie, biskupińskie i pturskie. Ža- 
dna rzeka powiatu nie jest spławną. 
Na Noteci w prawdzie przy Rudzie, po- 
wyźćj Rynarzewa, pićrwszy spust drze- 
wa do wody uskutecznionym być może, 
ale ten przy konieczności przebycia śluz 
przy Turze i Chobielinie znacznie nie- 
dogodnym się staje. Nad utrudnionym 
spławem drzewa, tóm więcćj ubolewać 
należy, skoro się przekonywamy, że pra- 
wie połowę powiatu bór zajmuje; bo 
w tym 21 kwadratowo-milowym powie- 
cie jest: 


1. Roli ornćj 168,803 mórg magd. 150 kwadr. prętów. 
2. Łąk . . 25,134 -z z 6 e z 
3.  Pastwisk 12,376 -< z 77 z z 
4. Boru . 119,034 = z 5 z = 


Ogółem ... 325,345 mórg magd. 58 kwadr. prętów. 
a i$- 


Z których przypada: 
3 na królewszczyznę 
b 


na szlachecczyznę i dobra duchowne 


41,896 m. 129 kw. 


: pr. 
. 283,448 2 109 2 ; 


- Te zaś mieszczą się w 298 osadach, z których: — ý i 


królewskich 


szlacheckich 


. 269. 


Ogółem jak wyżćj. 


. Podział powiatu co dò gruntu. 
Okolica kcyńska, 8 órże przy Kró- 
likowie, Retkowie, Górkach dąbskićch, 
a potóm na poładnie yn 24 Zni- 
nie i Gasawie, ma grunt mocny, bardżó 


rodzajny ; szczególnie zaś wsie: Herz- 
berg, Sierniki, Grocholin, Malice, Krze- 
peszyn, Ujazd i miasto Znin z Rydlewem, 
mają od skiby do skiby grunt pićrwszćj 
klassy. Zilżejszą, chociaż jeSZcze zna= 
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cznie gliniastą i pewno rodzajną rolą, 
są okolice przy Barcinie, na wschód i 
północ- wschód Żnina, jako tóż w środ- 
ku powiatu między Gąsawką i Notecią. 
Wschodnićj ipółnocnćj części powiatu są 
gruntą lekkie, począwszy od. Szubina 
ku Ryvarzewu, gdzie nizina łąk i pię- 
kne lasy sosnowe się zaczynają. La- 
sów dębowych jest mało i małej obję- 
tości. — Cena drzewa sosnowego nie 
przechodzi 6 złp. za sążeń, twarde drze- 
wo od 7 do 7: złotego; sztuka bu- 
dulcu płaci od 12 — 18 złotych. 

Łąk jest w powiecie podostatkiem, 
szczególnićj przy Noteci, (którćj siano 
w tych stronach nieco twarde i grube) 
i nad Gąsawką, którćj siano nadzwy- 
czaj miękkie i pożywne. © skrapianiu 
łąk nikt tu jeszcze nie myśli, chociaż 
obszary łąk przy Turze, Chobielinie, 
Pszczółczynie, Słupach i Antoniewie 
byłyby zdatne do irrygacyi. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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Hrrygacya w Luboni. 

Przyjemną jest rzeczą, widzieć 
w swoim kraju coś dobrego, i takiego, 
co postęp okazuje, choć materyalny; ale 
że ten dopomaga silnie postępowi mo- 
ralnemu, więc podwójnie się każdemu 
- postępowi cieszyć można; każde dzieło 
przynoszące użytek, okazujerozum w tym, 
co go pomyślał, a w wykonaniu onego 
kształci ludzi do tego użytych, i daje 
im zarobek, a zatóm możność kształ- 
cenia dalszego. 

Byłem w tych dniach u Jenerała Mo- 
rawskiego w Luboni, w powiecie wscho- 
wskim; pokazywał mi tam urządzenie 
swoich łąk do ich roszenia. Ten szą- 


nowny rodak nasz, któremu tyle mi+ 
tych chwil, czytając jego wiersze, win- 
uiśmy, okazuje się również godny na- 
szćj wdzięczności, dając dobry przy= 
kład w pracy około powiększenia pro- 
dukcyi, która jest podstawą postępu 
w wiejskićm gospodarstwie, to jest, pro- 
dukcyi siana. 

Zadanie podwójne: wydobyć zbiór 
większy, i nie wydać na to więcćj jak 
potrzeba, Jenerał Morawski na ląkach 
swoich rozwiązał, korzystając trafnie 
zwody i położenia, na czóm w urzą- 
dzeniu łąk czy do zalewu, czy do ro- 
szenia zależy. 

Mając łąk około 300 m. m. i kilka 
stawków, mało co wyżćj powierzchnię 
wody mających, i to wzniesienie ich 
wody, tylko z wiosny coś znaczące, 
nim „Jenerał wyślamowaniem, wyna- 
lezieniem kilku Źródeł i opatrzeniem 
ujścia dobremi upustami, nie potrafił 
wodę wznieść wyżćj, i zatrzymać tak, 
że i po pićrwszóm skoszeniu spodzie- 
wać się może, wszędzie łąkę porosić. 

Na urządzenie łąk już kilku wła- 
ścicieli znaczne wydali summy. Do u- 
rządzenia w składy po grzbietach, któ- 
rych małemi roweczkami woda docho- 
dzi, i przy końcach tych rowków za= 
trzymana, po składzie całym na obie 
strony wszędzie rozlewać się musi, zna- 
cznćj roboty, azatóm nakładów potrzeba. 

Do zalewu, zrównanie zupełne łąki 
także wiele pracy wymaga, inaczćj za- 
lanie więcój zaszkodzi, jak pomoże, 
ponieważ w niższych miejscach woda 
ściągając się cała, dłażćj postoi, i tak 
w tych już wilgotnych zanadto jéj bę- 
dzie, a na wyższych zamało. 

Luboni nie są to ani składy, ani 
zrównanie do zalewu równego, ale ko- 
rzystając właśnie z nierówności znaj- 
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dujących się na łące, prowadzone są 
cieki po grzbietach wyniosłości, w ró- 
żnych snujących się kierunkach, ale pro- 
wadzone: są te cieki (roweczki) tak 
trafnie, że woda na te wznioślejsze 
miejsca się dostaje i na nich roweczki 
przepełniając, rosi z nich niemal każdą 
cząstkę łąki, poczém odchodzi w ro- 
wki, zumysłu prowadzone do odcią- 
gnienia wody po roszeniu i zapro- 
wadzenia jéj na odleglejsze i niższe 
miejsca, to jest, są cieki i odcieki tak 
jak się robią do składów, ztą różnicą, 
iż tutaj korzystano z przyrodzenia i na 
zbudowanie składów całą pracę oszczę- 
dzono, dla tego urządzenie takie nazy- 
wa się roszenie naturalne. 

Tam, gdzie wyniosłość nagle prze- 
staje, a wypadało wodę dalćj na drugą 
wyniosłość dostać, zapełniono przerwę 
zasypaniem ziemią, lub uformowano gro- 
belkę, tak, żeby można po tćj sztucznćj 
wyniosłości rowki z darni połączyć. 

Nie jest jeszcze robota ta zupełnie 
ukończoną, jeszcze nad nią pracują, i 
coraz więcćj pobocznych cieków two- 
rzą, ażeby najmniejszy zakącik łąki po- 
rosić można. 

Radzę każdemu gospodarzowi, któ- 
ren ma wodę troszkę wyżćj jak łąkę, 
zobaczyć lubońskie urządzenie, nie dla 
tego, żeby ta rzecz była zupełnie no- 
wą, ale dla tego, że tutaj jest bar- 
dzo trafnie zastósowaną. Z miłego 
przyjęcia Jenerała i uprzejmego po- 
kazywania łąk swoich, sądzić można, 
iż Jemu także nie małą przyjemność 
sprawuje myśl, być użytecznym w po- 
uczaniu drugich i rozszerzeniu się uży- 
tecznój rzeczy W kraju. 

D. Chłapowski. 
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W spomnienia gospodarskie, 

Z pięćdziesięciodniowej podróży po kraju 
tuiejszym odbytej w roku 1842. przez 
Maxymiliana Chełmińskiego. 

(Dalszy ciąg.) 

W Zeżuszni próbowano sposobu przy- 
gotowywania ziarna pszenicy do siewu, 
za pomocą soli zwyczajnćj. Skutki tego 
działania bardzo widoczne, okazał nam 
W. Kubecki na polu, na któróm widzie- 
liśmy wielki łan pięknćj pszenicy, wi- 
docznie odznaczającćj się od obok ro- 
snącćj, a bez żadnego przygotowania 
zasianćj. Działanie to uskuteczniano 
w następujący sposób: Solą drobno tłu- 
czoną posypano ziarno przed samém 
zasianiem na kupę zsypane, tak osoloną 
pszenicę polano gnojówką, a po dosta- 
tecznóm wymieszaniu rozsiano. Na je- 
den korzec pszenicy kwarta soli uważa 
się za dostateczną. Sposób ten przy- 
gotowania ziarna, powierzyć się mają- 
cego roli, niezaprzeczoną lepszość spra- 
wić może, co ztąd pochodzi, że sól 
równie na istoty roślinne, jak na zwie- 
rzęce działa w sposób pobudzający siłę 
ich żywotną do czynności. 

Przeszedłszy przez miasteczko Skałę, 
przybyliśmy do sławnego i zuwielbieniem 
u nas wspominanego Ojcowa. — Jestto 
wąwóz, który z obu stron zamykają 
wzgórza drzewami albo zaroślami okryte, 
albo téż wysokie ściany skał wapien- 
nych. Chociaż pionowa spadzistość tych 
ścian wegetacyi zupełnie nie sprzyja, 
przecież gdzie tylko bryłka ziemi utrzy= 
mać się zdoła, wnet ją bujne i rzadkie 
zioła i kwiaty wieńcami swemi okry- 
wają. Same szczyty skał, rodzajną 0- 
kryte ziemią, porastają krzewami, jo- 
dłami i bukami, które w rozpadliny tych 
skał zapuszczając rozłożyste korze- 
nie, tém silnićj rosną, im natarczywićj 
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wiatry wierzchołkami ich miotają. — 
Tu [mówi Grabowski (*) ] sroma skała, 
w górę wznosząca SiĘ, wysmukłością 
swoją naśladuje wieże. Owdzie zna- 
komitą mając przestrzeń, zdaje się być 
facyatą zamku, przez olbrzymy zamie- 
szkałego. Tu na pochyłości góry, zwa- 
lone odłamy głazów tworzą ruiny da- 
wnego amfiteatru. Inne przyjęły postać 
bram i wież obronnego zamku, a inne 
przedstawiają się, jakby szczątki po- 
burzonych mieszkań. Widzieć tu mo- 
žna i takie skały, które przedstawiając 
się, jakby ściany z oknami wspaniałego 
pałacu, zdają się zapraszać wędrowca, 
ażeby zatrzymał się i spoczął na ich 
dziedzińcach, pokrytych pięknemi zie- 
lonemi ze mchu kobiercami. Zobaczysz 
tu i krzyż, godło cierpień zbawienia, 
utkwiony na szczycie niebotyczućj skały, 
który panując nad doliną, rozlewa nad 
nią świętą uroczystość i zdaje się przy- 
ominać, że i te cuda natury są dzie- 
em W szechmocnego. Do wyniosłćj o- 
poczystćj skały dostrzeżesz przylepiony 
domek rolnika, lub przemyślnego doliny 
téj mieszkańca, którego pracowita ręka 
najwyższego kawałka ziemi odłogiem 
nie zostawia. Tu, w wydrążeniu roz- 
ległego sklepienia, stoi chata, któraswoją 
nikczemnością przedziwną stawia sprze- 
czność z ogromem skały, formującćj tego 
przytułku kmiotka nakrycie. Przyjemny 
także widok sprawuje dno doliny, Zza- 
sianéj chatami i rękodzielniczemi do- 
mami. Tu widzieć można sady pełne 
drzew owocowych, pastewniki zielone, 
częste pasieki, tartaki, młyny, papier- 
nie, hamernie i t. p. A liczne trzody 
pasącego się bydła i kóz czepiających 
RE ZEDO 
. (C*) W znanym opisie Krakowa i okolic 
12500 


się po urwiskach skał, oraz gromady 
wszędzie igrających dzieci, zdają się 
świadczyć, że w tćj przyjemnćj dolinie, 
wszystko, co Żyje, szczęśliwóm być 
musi. 

Strumień Prędnikiem nazwany, przez 
całą dolinę tocząc ze szmerem po ka- 
mieniach swe wody, czyste jak serce 
niewinne, a szybkie jak szczęścia go= 
dziny , odbija 'w nurtach swoich obrazy 
przedmiotów porozrzucanych na jego 
brzegach, i zarazem ożywia to miłe 
ustronie kraju naszego. Największą 
osobliwością Ojcowa, są dwie niezmier= 
nćj wielkości pieczary podziemne, jedna 
ciemną, a druga zwana królewską, na 
pamiątkę, że stanowiła przytułek nie- 
szczęśliwego króla Władysława Ło- 
kietka, w czasie, gdy był prześladowa- 
ny od Wacława. Ogromne te jaskinie 
zwiedzaliśmy przy pomocy dwóch prze- 
wodników i palącego się łaczywa. — 
Nigdy bowiem do tych tajników na- 
tury nieprzedziera się promyk dzienny, 
a bez przewodnika, obznajmionego ze 
wszystkiemi (ych jaskiń pieczarami, bar- 
dzo łatwo zabłąkać się i nazawsze za- 
ginąć można. Uroczystą ciszę tych roz- 
ległych grot, przerywa tylko szelest 
kropel ściekających ze sklepień i ude- 
rzających o drobniejsze skały na dnie 
porozrzucane i stórczące, a tym Sposo- 
bem tworzą się różnych kształtów na 
cieki, stalaktytami i stalagmitami zwane. 
Nie mało także wdzięków dodają te- 
mu miejscu zwaliska zamku Ojcowa, 
przedstawiające się na wielkićj i nie- 
dostępućj skale. — Ze szczątków tych 
wysoka ośmiokątna, z ciosowego kamie- 
nia wieża, stćrczy tu jako pomnik da- 
lekićj przeszłości. Dostawszy się na naj- 
wyźszą Z gór, helm zwaną, sięgnąć mo- 
żna wzrokiem do Karpat, a nawet i Ta~ 
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trów, o mil 17 od Ojcowa odległych, 
niemnićj do Krakowa i jego roskosznych 
okolic. 

Pozwaliśmy i Piaskową skałę, za- 
mek o milę od Ojcowa odległy. Zbu- 
dowany on jest na szczycie wysokićj 
skały, i mógł być w dawniejszych cza- 
sach uważany za miejsce obronne, ni- 
czóm nie zdobyte. W niezłym jeszcze 
stanie i dotąd ten gmach utrzymywany, 
mieści w sobie osobliwości prawdziwie 
godne widzenia. Staroświeckie w sa- 
lach obicia, malowidła, sprzęty, z resztą 
cały rozkład gmachu wraz z przyległe- 
mi mu budowlami, przytóm pyszne wi- 
doki z okien zamku, wszystko to świad- 
czy o wytworności Życia naszych da- 
wnych panów, a dziś przedstawia oso- 
bliwość prawdziwie godną widzenia. — 
Chociaż położenie Pieskowćj skały jest 
niezmiernie samotne, są tam przecież 
powaby, jakich natura tylko miejscom 
przez siebie upodobanym udzielać zwy- 
kła. Skałę, na którćj wznosi się stary 
i posępny zamek, opasały dokoła wy- 
sokie wzgórza, bukowym porosłe lasem. 
Przy wiezdzie do zamku od strony za- 
chodnićj, widzieć się dają w różnych 
postaciach stórczące skały, przedsta- 
wiające obraz, który czaruje wzrok wi- 
dza. Jedna z nich, osobno zupełnie 
stojąca, u spodu węższa, a u góry Zna- 
cznie rozszerzona, dla postaci pałki grub- 
szym końcem do góry wzniesionćj, Ma- 
czugą Herkulesa, a przez lud miejsco- 
wy skałą sokołą zwana, i wysokością 
i tym szczególnym kształtem zadziwia. 
Patrząe na tę skałę, zdaje się, że na- 
tarczywość wichrów powinna była od 
dawna pokonać i zwalić z podstawy, 
ną pozór nieproporcyonalućj, ten ogro- 
moy kolos potęgi natury, gdy on tym- 
czasem zachowując najściślćj rozważną 


ilość ciężaru, nie tylko wichrów, ale i 
każdćj innćj sile Śmiało się opiera, a 
nawet wśród burz i wśród piorunów 
niewzruszony stoi od wieków. Wra- 
caliśmy do Ojcowa doliną ciągnącą się 
pomiędzy skałami, także bardzo cieka- 
wą, którćj najgłówniejszą ozdobę sta- 
nowi kościółek na bardzo sromćj skałe 
zbudowany. — Miejsce to nazywa się 
Grodzisko. 

Próżną byłoby rzeczą silić się na 
wierne opisanie wszystkich osobliwo= 
ści, któremi te trzy odznaczają się miej- 
sea. Tego podziwienia, jakiem one na- 
pełniają umysł człowieka, nawet pióro 
najżywićj czującego niepotrafiłoby okre- 
ślić; własnemi tylko oczyma ocenić mo~ 
żna piękność tych dzieł Boga, które 
przedstawiają wszelkie rodzaje wido- 
ków malarskich. Obok zajmujących i mi- 
łych, mieszczą dzikie i uderzające, a 
nasyciwszy umysł widza, długo jeszcze 
w pamięci jego w przyjemnych rysach 
odnawiają się i zosiawiają to przekona- 
nie, że Ojców, Piaskowa skała 
i Grodzisko liczyć się mogą do 
tych najpiękniejszych i najroskoszniej- 
szych miejsce kraju naszego, które bar- 
dzo skąpo na kuli ziemskićj natura roz= 
siała. 

Okolice Ojcowa zasługują jeszcze 
ną uwagę każdego, ze względu wspo- 
mnień historycznych, które się do tego 
miejsca wiążą, i ze szczególnego po- 
łożenia geognostycznego, które z aje 
się być skutkiem potężnego działania 
siły podziemnego ognia. Siła ta wszy- 
stkie tutejsze skały, sterczące w tak 
dziwnych kształtach nad powierzchnią 
ziemi, wyparła niegdyś z jéj łona, kiedy 
jeszcze były miękkie i niejako na pół 
płynne, a mocą utworzonćj przez siebie 
pary wodnćj, wydęła w ich łonie oh- 
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szerne wydrążenia, które się teraz uka- 
zują nam w postaci jaskiń. Nareszcie 
miejsce to, znamionuje się jeszcze wiel- 
kióm bogactwem najrzadszych w kraju 
naszym roślin, które tu, jakby z umysłu 
w jedno miejsce sprowadzone, zdają się 
formować ręką samćj bogini kwiatów za- 
sadzony ogród. Rośliny tew części pozna- 
waliśmy w naturze, w części tylko z wy- 
szczególnienia ich w książce gościnnćj, 
znajdującój się w domku usłużnćj In- 
dykowećj, tutejszćj mieszkanki, we wsi 
Prądniku. W książce tćj wielu innych 
o Ojcowie szczegółów doczytać się 
można. Do cudowności miejsca, w któ- 
rém stoi ta skromna, umyślnie dla wy- 
gody podróżnym przeznaczona budowla, 
i do wrażeń, jakie sprawia na każdym 
widok ogromnćj, wznoszącćj się nad nią 
skały, na którćj szczycie krzyż jest 
utkwiony, do cudowności, mówię, tego 
miejsca, przybywa jeszcze to osobliwe, 
u nas nieznane zjawisko, że w tém 
miejscu można widzieć niezatarte ślady 
myśli i uczuć, jakie każdego, tu przy- 
byłego gościa, przejmowały. Chcę tu 
powiedzieć o wyżćj wspomnionćj książ- 
ce pod napisem: Ojców, którą jeden 
ze światłych mieszkańców Krakowa na 
to jedynie przeznaczył, ażeby zwiedza- 
i te okolice podróżni, zapisywali 
wszystko, co tylko o nich wiedzą, i u- 
trwalali tym sposobem uczucia, które 
w nich rodzi widok tych cudów natury, 
gdzie indzićj nieznanych. To wszystko 
uczynione jest w tym celu, ażeby kto- 
kolwiek zajął się kiedyś zebraniem i 
połączeniem tych różnorodnych wrażeń 
i wiadomości w jeden wzniosły obraz, 
godny miejsca, które będzie przed- 
stawiał. 

Dnia 6. Sierpnia, z żalem opuści- 
wszy Ojców, mijaliśmy wioski Smardze- 


wice, Cianowiee, Krasieniec, Żarko- 
wiee, Masków. Wsie te, w położeniu 
wzgórzystćm osiedlone , mają grunta 
prawie wszędzie gliniaste, tęgie, wapno 
w sobie zawierające. "Tu natrafialiśmy 
bardzo często na Sparcetę dziko rosnącą, 
która, jak wiadomo, jest rośliną okoli- 
com tylko Żyznym i gruntom wapien- 
nym właściwą. W, tćj stronie natra- 
fiają się już dymne chaty wieśniaków, 
Wioski wyżćj wymienione, oprócz ży- 
znćj ziemi, z innych jeszcze względów 
sprzyjają dobremu bytowi i wygodzie 
wsi mieszkańca. Sady około” chałup, 
całą okolicę ożywiają. | 
Dobra Niedźwiedź, w powiecie mie- 
chowskim położone, a własnością hr. 
Wodziekiego będące, słyną w całćj o- 
kolicy pięknością zabudowań, a nade- 
wszystko sławą w całćj Polsce głośnego 
ogrodu. Nieminęliśmy przeto Niedź- 
wiedzia, ażeby i ten ogród i zarazem 
gospodarstwo tameczne poznać. "Temu 
drugiemu jednak nie można było za- 
dosyć uczynić. Nie zastawszy bowiem 
rządcy, nie mieliśmy od kogo ważniej- 
szych dowiedziećsię szezegółów. Ogród 
w Niedźwiedzia godny jest zastanowie- 
nia, z tego mianowicie względu, że 
w nim widzieć można wiele drzew i 
krzewów, które u nas znane są tylko 
z nazwisk, a które z wielkiemi nakłą- 
dami posprowadzane ze wszystkich czę- 
ści świata, pielęgnują się dotąd namię- 
tném śŚwiatłego właściciela staraniem. 
Wielkie oranżerye i treibhauzy w ogro- 
dzie tutejszym, są bogate w mnóstwo 
roślin krajów południowych, a szcze- 
gólnićj zamorskich. Prawda, że ogród, 
potrzebujący tyle do utrzymania kapitała 
ile niedźwiedzki, pod względem go- 
spodarskim nie może być przykładem 
do naśladowania, jako więcćj już do ama- 
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torstwa należący. „Winniśmy jednakże 
wdzięczność właścicielowi Niedźwie- 
dzia, że powodowany miłością nauk, 
podaje nam sposobność do poznania tylu 
rzedmiotów obcych i robi od dawna ta- 
kie doświadczenia, które z czasem mogą 
się stać dla całego kraju korzystnemi. 
o przejrzeniu eo do najdrobniej- 
szych szczegółów ogrodu w Niedźwie- 
dziu, udaliśmy się dalćj. Przechodząc 
przez wsie: Brończyce, Wagauowice, 
Wierzbice, Łąkowice, Gruszów, Su- 
dołek, Nadzów, Winiary, Baranów, Za- 
krzów , wszędzie prawie mijaliśmy przed 
oczami grunta gliniasto - margliste, do 
uprawy ciężkie, ale niewymownie z na- 
tury żyzne. One to bowiem stanowią 
tak nazwane pola proszowickie, które 
od dawna uznane są za najurodzajniej- 
sze. Na polach tych znajdowaliśmy 
między innemi rośliny: Hedysarum 0n0- 
brychis, Adonis vernalis et atumnalis, 
Bupleurum rotundifolium, Euphorbia se- 
getalis et exigua, Caucalis daucoides, 
Nigella arvensis, Saponaria vaccaria it. p., 
które właściwe są zwykle gruntom wa- 
piennym^i najżyzniejszym. Urodzaje tu 
nedzne, plony na polach pełne owsa 
głuchego (Avena falua), wsie nędznie 
pobudowaue, w nich chaty dymne i naj- 
częścićj nawet bez kominów, podwórza 
przed chatami pełne błota, i służące za 
miejsce do składania nawozów. 
ijaliśmy potóm starożytne miaste- 
czko Szkalmierz, otoczone urodzajnemi 
i pięknemi pszennego gruntu pagórkami; 
następnie Wsie: Sokolniki, Kobylniki, 
Koryto, Czarnocin, Praglowiec, Peł- 
czyska; aż nareszcie zatrzymaliśmy się 
w Złotćj, dla obejrzenia gospodarstwa. 
Opuściwszy Niedźwiedź, jm bar- 
dzićj zbliżaliśmy się ku Zřotéj, tém 
przykrzćj było patrzyć na okolice la- 


sów pozbawione. Grunta chociaż wszę-. 
dzie gliniaste, obfite w wapno, a na=: 
wet w części dla roślin pożywne, w po-. 
łożeniu w prawdzie wzniesionóm , lecz 
wszędzie niemal równćm, jednakże nało 
urodzajne, gdyż plony na nich prawie 
powszechnie widzieliśmy nędzne, po- 
zanieczyszezane owsem głuchym i przy- 
tém muóstwem ostu i mleczu (Cnicus 
et Sonchus arvensis). Nędzne zabu- 
dowania włościan, najczęścićj chróścian- 
ne, chaty dymne, drogi po polach i we 
wsiach pełne wybojów, zupełny brak 
drzew przy drogach, we wsiach i na 
polach; to wszystko kazało nam do- 
myślać się, że mienie tutejszych mie- 
szkańców w nienajlepszym być musi 
stanie. 

Zanieczyszczenie gruntów chwasta- 
mi, zdaje się tu pochodzić z zaniedba- 
nćj i niestarannćj ich uprawy. To za- 
nieczyszczenie na gruutach włościań- 
skich, w wyższym nierównie stopniu 
spostrzegać się dawało, do czego, 0- 
prócz złćj i nieumiejętnćj ich uprawy, 
nieugórowanie, z przyczyny, że mało 
gruntów posiadają, najwięcćj się przy- 
czynia. 

Jakoż Złota, dobra hr. Wodzickiego 
własnością będące, a nad Nidą polo- 
żone, już nawet zdaleka inaczćj zupeł- 
nie przedstawiają się oczom podróżu- . 
jącego. Na tutejszych gruntach wi- 
dzieć można dowody innych zupełnie - 
starań i troskliwości w ich obrabianiu, 
Drogi do Złotój prowadzące, już z da= 
leka miły podróżnemu widok przedsta- 
wiają, chłodzą go w czasie upałów swo- 
im dobroczynnym cieniem, i do przy- 
ozdobienia żyznych brzegów Nidy nie- 
zmiernie się przykładają. Słowem, Zło- 
ta, po ciągłym widoku bezleśnćj, pu- 
stój i nieurodzajućj okolicy, przedsta- 
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wiła się nam jak gdyby oaza piaszczy- 
stych pustyń Arabii.  Przybyłego do 
samćj wsi, zaraz uderzają w oczy po- 
rządne zabudowania gospodarskie, oraz 
dom mieszkalny właściciela, ozdobiony 
pięknym spacerowym ogrodem. Chaty 
chłopków, chociaż dymne, jednakżejdo- 
brze utrzymywane; przed niemi na dro- 
dze i podwórzach, ochędóstwo prze- 
strzegane, przyjemne nareszcie sadki; 
wszystko to upewniło nas, że właści- 
ciel Złotej z prawdziwćm zamiłowaniem 
cieszy się życiem wiejskićm, a pod umie- 
jętnym jego zastępcy kierunkiem, wszy- 
stko odznaczał największy porządek, 
wszędzie był dowód sprężyście pro- 
wadzonego gospodarstwa. 

Nieobecność rządzcy dóbr Złota, była 
główną przyczyną, że gospodarstwa 
tutejszego bliżćj nie poznaliśmy. Nie 
tracąc więc czasu, ledwie to zapisałem, 
iż folwark Złota posiada grunta glinia- 
ste w położeniu równóm; warszta rov 
dzajna, do łokci 2 głęboka, spoczywa 
na glinie. W tym folwarku prowadzi 
się gospodarstwo trój-polowe. Trze- 
cia część ugoru obsiewa się roślinami 
strączkowemi na paszę, lepsze zaś ka- 
wałki ziemi zajmują się w téj 3 część 
koniczyną. — Pastwiska są bardzo 
szczupłe. 

W folwarku Biskupice, gdzie grunt 
orny stanowi glinka biała w położe- 
niu równóćm, zaprowadzony jest syste- 
mat S-polowy z koleją plonów nastę- 
pującą : 

1. Ugór gnojony, ale nie cały. 

2. Ozimina. 

3. Rośliny strączkowe. 

4. Jęczmień z koniezyną. 

5. Koniczyna do skoszenia na dwa 
razy. 

6. Wyka. 


Do tego folwarku należy łąk dosyć. 

Fol. Lubywidz ma grunta złożone 
z glinki żółtawćj w położeniu górzystćm. 

Tu prowadzi się systemat 4-polowy 
z koleją plonów taką : 

2. Jarzyna i dwuletni ugór. 

1.  Ozimina. 

_ Opuściwszy nigdy niezapomniany 
Qjców, coraz mnićj lasów spotykaliśmy. 
Za Szkalmierzem, jak wspomniałem, jest 
okolica bezleśna, dla tego tóż najczęścićj 
tu widzieć można budowle zZ chróstu 
plecione. W Złotćj dopiero zobaczyliś- 
my nie wielki las, bardzo starannie u= 
trzymywany. W nim widzieć możną 
piękne gajniki, tak z naturalnego, jako 
téż i sztucznego odmłodnienia powstałe. 

Opuściwszy Zdłotę, postępowaliśmy 
po gruntach bardzo żyznych. We wsi 
Skorocicach , widzieliśmy wielkie po- 
kłady gipsowych skal, z obszernemi 
jaskiniami. Na tych skałach postrze- 
gać się dają rzadkie gatunki roślin, mię= 
dzy któremi zwróciły naszą uwagę: 
Ostnica włosista i pićrzasta (Stipa ca- 
pillacea et pennata), tudzież Erigium 
campestre. Przytćm zastanowił nas ten 
szczegół, że w tutejszych okolicach u- 
Żywa się gips w stanie skalistym do 
budowy, z którego widzieliśmy wysta- 
wione wszystkie prawie budowle dwor- 
skie 1 znaczną część włościańskich. 

W bliskości wsi Skorocice, widzieć 
można na polach groby Arganów z do~ 
chowującemi się dotąd ich ciałami, w zu« 
pełnćj poniewierce zostające. 

Zbliżając się do Wiślicy, widzieliśmy 
często, chociaż nie na dużych prze- 
strzeniach, uprawiany koper włoski i 
anyż. Gród Wiślica, liczący się u 
nas do najstarożytniejszych, zbudowany 


na skałach gipsowych, zdobią dwa ko- 
ścioły, z których jeden wystawiony przez 
Władysława Łokietka, pamiętny jest 
żóm, że w nim Kazimierz Wielki pod- 
pisał prawo dla Polski. : 
Niedaleko od miasta Wislicy leżą 
dobra Czarkowy, własnością księcia 
Radziwiłła będące; przy zwiedzaniu 
ich zapisałem, co następuje: Dobra te 
składają się z ośmiu folwarków : 
1. W folwarku Czarkowy są grunta 


pszenne, składające się z glinki; mają 


one warsztę rodzajną na Ż łokcia głę- 
boką, spoczywającą na warszcie dolnćj 
przenikliwćj. W tym folwarku urzą- 


dzono systemat 9cio-polowy z następu- 


jaca rolacyą : 
1) Ziemniaki gnojone (tu przezna- 
cza się całkowity nawóz). 


2) Jęczmień z koniczyną czerwoną. 

3) Koniczyna na dwa razy ko- 
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4) Ugór z koniczyny (tu raz się 
kosi). 

5) Pszenica. 

6) Groch i mieszanka (z owsa, ję- 


czmienia i soczewicy, do sko- 
szenia na zielono). 

7) Żyto po grochu, a po mieszań- 

ce pszenica. 
8) Mieszanka (na połowicznym na- 

_ wozie). 

- 9) Pszenica. 
„_ Owsa, jak się okazuje z tćj rotacyi, 
nie sieją; ponieważ i nie ma na niego 


miejsca 1 trudno byłoby siać po nim. 


pszenicę, 0 którą fu najwięcćj chodzi. 
Każda zmiana Wtym fołwarku ma po 
50 mórg. Siana zbierają tu do 30 fur 
4ro-konnych. (wiec przez zimę utrzy- 
muje się 1,000. a 

2. Folwark Krzeczonów ma grunta 


podobne czarkowskim, i położenie ich 
także równe. Ponieważ grunta do te- 
go folwarku należące, są bliżćj i dalej 
zabudowań folwarcznych, dla tego tć 
w prowadzeniu gospodarstwa dwóch 
się systematów trzymają. Na gruntach 
bliższych zabudowań, zaprowadzono sy- 
stemat 10cio-polowy, każde pole po 70 
mórg. Na odleglejszych zaś gruntach 
trzymają się systematu 4ro-polowego, a 
każda zmiana po 25 morgów zawiera. 
Systemat 10cio - polowy wa koléj 
plonów następującą: 
1) Kartofle na świeżym nawozie. 
2) Jęczmień z koniczyną. 
3) Koniczyna do zbioru na dwa 
pokosy. 
4) Ugór z koniczyny. 
5) Pszenica. 
6) Ugór. 
7) Pszenica. 
8) Groch i mieszanka. 
9) Zyto po grochu, a po mieszance 
pszenica. 
10) Owies. 
Systemat zaś 4ro-polowy, ma na- 
stępującą rotacyą :- x 
P Ozimina (tu najwięcćj sieje się 
” żyła). 
2) Owies z koniczyną białą. 
3) i 4) Pastwisko. | 
Grunta podług tego systematu upra- 
wiane, są więcćj piaskowate. 

— W folwarku Krzeczonów zbiera się 
rocznie do 70 wozów 4r0-konnych sia- 
na. Przez zimę utrzymuje się tu 2,400 
do 2,500 sztuk owiec. $ 8 

3. Folwark Sokolina ma granta 
składajace się po większój części 
z glinki, w położenia wzgórzystćm. J 
w tym folwarku trzymają się dwóch 
w prowadzeniu gospodarstwa Systema- 
tów. Na gruntach bliższych folwarku 
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urządzony jest systemat t0cio-polowy, 
po 30 morgów w każdćj zmianie. Na 
odleglejszych trzymają się systemata 4ro= 
polowego, a każda zmiana ma po 20 
morgów. - 

Następstwo plonów w tych syste- 
matach jest zupełnie to samo, które 
przy fol. Krzeczonów wymieniłem. — 
Folwark Sokolina łąk ma bardzo mało, 
bo zbiera do roku zaledwie 3 do 4ch 
wozów 4ro-konnych siana. Owiec przez 
zimę utrzymuje 800. ; 

W tych trzech folwarkach po piér- 
wszym zbiorze koniczyny, uprawia się 
rzepak zimowy, a po nim pszenica. 

Przy folwarku ezarkowskim jest go- 
rzelnia na 32 korce dziennego żacieru, 
i browar piwny po 5 korcy waru dzien= 


nego. Oprócz tego jest tu wielka ko- 


palnia siarki, która corocznie 4,000 
centn. czystćj siarki dostarcza. Siarką 
najwięcćj sprzedaje się do Warszawy. 
Kopalnia ta przynosi 15 — 20,000 złp. 
rocznćj intraty, 

W każdym folwarku jest młockar- 
nia, przy nich sieczkarnie, a przy dwóch 
tyłko młyn do mielenia surowców. — 

Wewsi kościelnćj Sokolina, jest młyn 
wodny na stawie. 

Ta część dóbr Czarkowy, ze trzech 
wyżćj wspomnionych fołwarków zło- 
żona, położona jest po prawćj stronie 
Nidy. Po lewćj tćjże rzeki stronie, 
jest pięć folwarków, do tychże dóbr 
należących. Z tych piórwszy, Szczytniki 
czarkowskie, ma grunta częścią sapo- 
wate, piasczysie, częścią zaś iłowate, 
rędzinne, w położeniu równóm. Syste- 
mat gospodarowania na gruntach bliżój 
folwarku położonych, jest 4ro-polowy, 
na odleglejszych zaś 5cio-polowy. 

W 4ro- polowym systemacie, koléj 
plonów jest następująca: 


1) Ugór: nawożony. 

2) Ozimina (w części żyto, a w czę- 
ści pszenica), 

3) Owies z koniczyną białą. 

4) Koniczyna na pastwisko. 

Systemat 5cio-polowy, na odleglej- 
szych gruntach tego folwarku zapro- 
wadzony, ma następującą rotacyą: 

1) Kartofle na świeżym nawozie. - 

2) Jęczmień z koniczyną. 

_ 3) Koniczyna. 

4) Ozimina (najwięcćj żyta). 

5) Owies. ; 

Folwark ten zbiera corocznie 500 
do 660 wozów 4ro-konnych siana ż 
utrzymuje przez zimę 500 do 600 owiec, 
i 20 do 30 sztuk stadniny. 

Do dragiego folwarku, Piaski wiel- 
kie, należące grunta, są to w części 
piaski sapowate, a w części iły rędzin= 
ne. Położenie tych gruntów jest wszę” 
dzie równe. W tym folwarku utrzymuje 
się systemat 4ro- polowy z koleją plo- 
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gór gnojony. 

2) Ozimiga. Seg 

3) Owies z koniezyną białą. 

4) Pastwisko (tu Żcia część zmiany 
zajmuje się pod uprawę kartofli, 
na świeżym nawozie sadzonych). 

Każda zmiana w tym systemacie, 
ma po 100 do 120 morgów: przestrzeni; 
w tym folwarku zbiera się do 200 wo- 
zów 4ro-konnych siana i przez zimę 
utrzymuje się £,500 sztak owiec. 

Folwark trzeci, Budzyń, ma także 
grunia jak w folwarku Piaski i podo- 
bnież w położeniu równóm. Ta urzą- 
dzony jest systemat 10cio-polowy. Że 
zmian 10ciu pięć obsiewa się, a pięć 
pod pastwiskiem zostaje. Kolćj plo= 
nów w tym systemacie jest nąstępująca : 

1) Ugór gnojony. | | 


240: 


SLA 


2) Ozimina. 

3) Kartofle. ; 

4) Owies i jęczmień z koniczyną 
białą 1 czerwoną. 

5) Koniczyna do skoszenia. 
Reszta lat pastwisko. 

W tym folwarku w lecie stawa naj- 
więcćj owiec, bo do 3,000. W zimie 
zaś 400 do 500. Siano zbiera się łą- 
cznie z folwarkiem Piaski wielkie. 

Folwark 4ty, Smągorzew, którego 
grunta stanowi glinka popielata. War- 
szta rodzajna, najwięcćj na łokieć głę- 
boka, spoczywa na piasku wapiennym. 
Grunta te w jednćj części zbliżają się 
do rędzinnych, w drugićj zaś są sa- 
powate. — Położenie ich jest więcćj 
wzgórzyste. W tym folwarku trzymają 
się systematu 9cio- polowego z nastę- 
pującą rotacyą: ' 

1) Kartofle nawożone. 

2) Jęczmień z koniczyną białą i 

czerwoną. 

3) Koniczyna do zebrania. 

4) Ugór z koniczyny. 

5) Ozimina (w miejscach sapowa- 
tych żyto, a w innych psze- 
nica). 

6) Ugór gnojony. | 

7) Ozimina (pszenica). 

8) Groch i mieszanka. 

9) Owies. 

Systemat ten ma być zmieniony na 
10cio - polowy, w którym przybędzie 
ozimina po grochu i mieszance, a po 
nićj dopiero owies. Każda zmiana w tym 


systemacie ma po 30 mórgów. Na grun- 
tach odległych od zabudowań tego fol- 
warku, zaprowadzony systemat 7mio- 
polowy z następującą rotacyą : 

1) VUgór. 


2) Zyto i pszenica. 

3) Owies z koniczyną białą. 

Rok 4ty, Sty, 6ty i Tmy pa- 
stwisko. 

Folwark ten zbiera do 30 wozów 
4ro-konnych siana i przechowuje przez 
zimę 800 do 900 owiec. 

Ostatni folwark dóbr czarkowskich 
jest Konary, grunta po większćj części 
ma kamienisto - wapienne, częścią pró- 
chnie, a częścią piaski. Położenie tych 
gruntów jest wzgórzyste. W tym fol- 
warku zaprowadzone są dwa systemata 
gospodarowania, to jest 5cio-polowy na 
gruntach przyległych zabudowaniom, a 
7mio-polowy na odległych gruntach. 

Systemat 5cio-polowy ma kolćj plo- 
nów taką: 

1) Kartofle na nawozie. 

2) Jęczmień ze sparcetą. 

Rok 3ci, 4ty i 5ty sparcela. 
 Systemat zaś 7mio-polowy ma na- 
stępującą rotacyą: 

1) Ugór gnojony. 

2) Ozimina. 

3) Owies ze sparcetą. | 

Rok 4ty, 5ty, 6ty i 7my sparceta. 

T'en folwark siana nie nie zbiera; 
przez zimę utrzymuje 400 do 500 sztuk 
owiec. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


PRZEWODNIK wychodzi, za współdziałaniem Towarzystwa rólniczego 
wielk, księstwa poznańsk, w Gnieźnie i Wydziału przemysłowego Kasyna 
gostyńhskiego, CO dwa tygodnie, obejmując półtora arkusza. Przedpłata 
wynosi półrocznie A talar 45 sgr., czyli ® złp., i przyjmuje się po 
wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgar= 
miach krajowych i zagranicznych. 


